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MiMięcuU* w ukspodycji  ̂ wier8M &-cio ̂ ftm* h*M®g® mi®i8ca 16 gr* I

Kwapicie* w ekspedycji ^ . . 7,65 |f| a 3 lam, lub jego miejsca 40 gr. w dziale

Strajki ina* Wf^d+i zwalniają Wydawni-
etwo s d »sŁat**ẑ ai-i n merów bez zwrotu §̂jv~ ***&/$ .. . . , » ^-  -  cai,Sc! -w-y j')< uamentowaj. -  -  OglOBenia przyjmuje sł<ł do godi. S. przed poi

D c  d a t k i ;  „SHgflamefti Scmorzgifoae poolstu tholnlcKieso” - „Kmioty z Boźeso DSrottu” -  „ftolnlR PomorsKr* H
Wtorek: A polonji p. m. Cyrylla b. j CHOJNICE, środa dnia 10 lutego 1932 r* i! Księżyca wschód 8.44 zachód 21, ■* ''• ” •Srcdn: + topielec. Scholastyki p. , | v ł I  ■ _ _____________ _____________ »______ ..J----------- ----------------------- ---- -•-

Dnlcirif* n »h r7Pń «łU ff>  WDzV!flie i sie wielkiej wojny, podkreślając niezwykłe trud- Delegacja niemiecka, nie ukrywa zupełnie
irOISKIc ile DC ZeilSIWO W K iylT llc ności, jakie towarzyszyły wskrzeszeniu państwo swego złego humoru i sceptycznego stanowiska
Rzym.- Ks. kardynał Rakowski odprawił w wości polskiej i ustaleniu granic Rzplitej. w tej sprawie. Według opinji, którą rzeczoznaw-

polskim kościele św. Stanisława uroczyste nabo- Odczyt wzbudził niezwykłe zainteresowanie cy niemieccy zakomunikowali dziennikarzom
żeństwo z okazji 10-letia pontyfikatu Piusa XI. wśród publiczności włoskiej. niemieckim, projekt francuski jest projektem bez \ ^
Na nabożeństwie obecni byli m. in. ambasador Gianim zakończył wyrażeniem podziwu nad pieczeństwa a nie rozbrojenia. Ma to być krok w
Skrzyński z małżonką i ambasador Przeździecki dokonanem przez naród polski dzieł, odbudowy tył w stosunku do zadań konferencji, a nie krok . , ;<
Po nabożeństwie rektor kościoła ks. prałat Jano- Ojczyzny oraz zorganizowaniu go w krótkim o- naprzód. Zdj^jem niemieckiem projekt chce 
sik podejmował ks. kardynała, obu ambasadorów ! kresie czasu pod każdym względem, a więc ad- pójść w stosunku do Niemiec jeszcze dalej, mż .jggfSl
oraz wybitniejszych członków kolonji polskiej i ministracyjnym, kulturalnym, wojskowym itd. Traktat Wersalski i odebrać im nawet lotnictwo
śniadaniem ------------  cywilne przez umiędzynarodowienie także me- S liP i

. . . mieckiej komunikacji powietrznej, która jest „sta g W

K to  b ę d z ie  p re zyd en tem  R zeszy ?  ROZSłlOiCIlIS RlOtSfJ&InCiO ! fflO M liU jO  wojskowych". Niemcy oceniają ponadto projekt
Berlin. — „Montagsblatt" z dobrze poinfor- ; c łom aga ja  Się inW S lId ii W ie lk ie j WOjny jako utopję i francusko - polski manewr dywer- 

mowanych kół narodowo-socjalistycznych donosi ; , , . u, m;orivv„ nrnrtni,,vn, syjny, celem storpedowania konferencji rozbro- i.; --
że odbyła się w Monachjum konferencja partji na . udział delegacji polskiej w międzynarodowym jeniowej; tak jak utop ją pozostał projekt Brianda

, rodowo - socjalistycznej. Uchwalono przystąpić I zjeździe inwalidzkim. 0 paneuropie gospodarczej, o której teraz już nikt fi
oficjalnie do walki wyborczej na prezydenta Rze I Genewa. W związku z otwarciem konferen- nie mówi. . . . .
szy. Osoba kandydata partji ma być tajemnicą do i cji rozbrojeniowej odbył się w Genewie zjazd mię Poza Niemcami wystąpi przeciw projektowi
ostatniej chwili. Kampanja przedwyborcza zmie- j dzynarodowych konfederacyj związków inwali- zupełnie zdecydowanie również delegacja włoska
rzać ma również do wywarcia presji na rząd Rze- j d(nv wojennych i byłych kombatantów (C. I. A. Dziennikarze włoscy po otrzymaniu widocznie f|Sl§f|§
szy w kierunku nadania Hitlerowi obywatelstwa j jj. A, C.) zakończony wielką manifestacją na ostatnich instrukcyj swojej delegacji w tym kie- |ĝ jgpR|
niemieckiego. j rzecz ograniczenia zbrojeń. W zjeździe wzięli u- runku potępiają projekt jednogłośnie, uważając

dział przedstawiciele organizacyj obejmujących że dąży on do utworzenia jakiejś nowej zbrojnej 
fft«aAKBna*S0tlL»S#e m n w i l f l ^ l a n in  3 i pół miljona byłych kombatantów i ofiar woj- supremacji Francji w Europie pod płaszczykiem
A l i i y P S l S K i e  R ia n i r e S Ia C jK  ny. — Przemawiał m. in. delegat polski. Inspektor Ligi Narodów.Projekt francuski charakteryzują

narirMMSkłAw b ru ck ifh  W W rocław iu  naczelny Wagner silnie podkreślił że warunkiem włosi ponadto, jako utopię, niemożliwą do przyję-
1 . trwałej organizacji pokoju jest stworzenie gwa- cia nawet dla francuzów'. Włosi twierdzą również
Berlin. Organizacje Landsbundu i Ostmar- rancji bezpieczeństwa, współpraca międzynarodo że projekt francuski jest skierowany m. in. rów- 

kenvereinu urządziły we Wrocławiu wielką ma- wa j rozbrojenie generalne. 1 nież i przeciw zaobserwowanemu ostatnio szalo-
mfestację na rzecz wschodnich prowincji Nie- Zjazd zakończył się przyjęciem rezolucji, któ- nemu rozwojowi wdoskiego lotnictwa.
mieć. . . .  . . ra oświadcza: #,Ograniczenie i redukcja zbrojeń Koła amerykańskie, oraz delegacje państw

W manifestacji uczestniczył m. in. wr charak przyczyni się do przywrócenia zaufania i zmniej- nienależących do Ligi Narodów wyrażają także 
terze członka honorowego były król saski. szenia ciężarów, które przytłaczają narody. Nie swoje wątpliwości wr stosunku do projektu, któ-

Przewodniezący Landbundu w dłuższem prze nl0gą być jednak uważane za wystarczające. Ko- ry podporządkować chce wszystko Lidze Naro- 
mówieniu żądał ograniczenia przywozu żywno- nicznem jest gwarancja bezpiczeństwa przez zor . dów, a na co państwa te tj. Ameryka z jednej stro 
ści z zagranicy Przewodniczący Ostmarkenverei- ganizow anie współpracy międzynarodowej". ny a Rosja Sowiecka, praw dopodobnie z drugiej
nu major Wagner wystąpił z żądaniem przyłącze Rezolucja podkreśla pozatem znaczenie roz- — nigdy się nie zgodzą.
ma do Niemiec polskiego Pomorza oraz odbudo- brojenia moralnego, bez którego rozbrojenie ma- Pozatem przeciwnicy projektu mówią, że par
wy niemieckiej siły zbrojnej. terjalne byłoby bez znaczenia. Ten ustęp rezolu- lament francuski, którego zdanie jest przecież de

* * I cji wystawiony został na wniosek delegata Polski cydujące w tej sprawie nie był rzekomo poinfor-
lftircv n r7 P riw rP liflih P  Ul L en in o rad z ie  Przewodniczący konferencji rozbrojeniowej mowany o projekcie uchwalonym, jakoby tajnie
Kursy przeCIWreilSU' c  w  L cm n srd az ie  minister Henderson plzyjął delegatów na zjazd przez francuską Radę ministrów.

Kr&siicija- Gazeta donosi, ze z inicjatywy zwi<| związku in\vaiidówr i kombatantów". W kołach polskich projekt jest oceniany na-
zku wojujących bezbożników w Leningradzie u- ‘ _________  ogół przychylnie. O ile nam wiadomo, delegacja
ruchomiono specjalne kursy przeciwreligijne, w  ̂ polska uważa projekt francuski za nowy krok
których kształci się 1800 robotników na instruk- naprzód na drodze do wzajemnego zapewnienia
torów ateizmu. Władze uznały tą liczbę za niedo- ■ 1 a i l v * M 3 A W  K ; v r v * ' J  V JU  bezpieczeństwa i stworzenia możliwości rozbro- 
stateczną i celem zwiększenia liczby słuchaczy o- jenia.
głosiły miesiąc luty szturmowym miesiącem pro 1 O i f c U l U j  vJ l 1I U W  Q  ------------

u * ™  ^ 7^ 0S S S S  rezerw Kredytowych f l
‘ ' w Genewie. O wielkiem zainteresowaniu świad- Ranku D b k  im

* * * czy fakt, że teoretycznie pacyfistyczne manifesta- "  ®®"KU KOISr Iui
N o w y  s ta tek  na linji G d yn ia— H elsink i cje na sobotniem posiedzeniu konferencji rozbro- W dniu 23 bm. odbędzie się walne zgromadze- 

1 w  Hniu 13 hm odieżdża z Gdvni nowv statek jeniowej nikogo zbytnio nie zajmowały. nie doroczne akcjonarjuszów Banku Polskiego. >  V
?>£rlu£ri Poiskiei Śla«k“ Statek^en bedzie kur- Z rozmów> prowadzonych w kularach wyni- Na początku obrad znajduje się m. in. sprawa sgwNi
sowa/na linb- bałtyckiej Gdynia — Gdańsk — ka, że min. Tardieu, prócz min. Zaleskiego, poin- zmiany statutu tej instytucji w kierunku upo-
Tallin — Helsinki  ̂ z nowrotem wedłutr reisu formował o swoim kroku także i delegatów Ma- ważnienia władz Banku Polskiego do zwiększenia ^

*- I -  przebywaimgo do niedawna przez statek „Cho- jmi î d0.t/ chłcza80Weg0 kredytu rządu z 50 młlj* do 100rzów". Wprowadzenie tego nowego typu statku rymi lozmawia po ko encji swojej m n. Za milj.zł. . , . , , > Ć 1
cwarantiiie utrzymanie regularności linii bał- leskim- W związku z tern należy zauwazyc, ze kredyt

t ^  w 4 y X c b  ̂ la ch ro k u  Wszyscy, a nawet i Niemcy podkreślają zgo- skarbu państwa w Banku Polskim traktowany
y 1 y P • dnie, że propozycja francuska jest wypadkiem dla jest jako rezerwa, wykorzystywana jedynie w na

konferencji rozbrojeniowej przełomowym, bez der rzadkich wypadkach i to tylko częściowo. I j l l f i l
E n f iU Z f& S ft fó Z m i O d c z y t  P O lS C C  względu na jej praktyczną wartość, gdyż przeli- Jak wskazują rzeczoznawcy, obecnego zwięk j*
"* '  V | s  _  . cyto.wuje nawet najbardziej śmiałe marzenia przy szenia kredytu rządu w Banku Polskim również

w ło s k ie s o  d y p lo m a ty  w  R zym ie  jaciói Ligi Narodów w tym kierunku. j nie należy uważać za równoznaczne z jego wyko
<; i ' Rzym. __ W obecności ambasadora Przeź- Dziennikarze niemieccy i delegacja niemiec- rzystaniem Rząd przez zwiększenie kredytów pra

dzieckiego, włoskiego ambasadora w Polsce Ban ka była propozycją zupełnie zaskoczona, tak sa- | gnie wzmocnić swą stałą rezerwę ze względu na 
uceli, byłego posła włoskiego w Polsce Tomasi- mo, jak Włosi. Aż do ogłoszenia jej tekstu, uważa- i trudności dzisiejszej sytuacji gospodarczej, aby 
niego i całego czeregu wybitnych osobistości z li oni wrszeikie pogłoski na ten temat za złośliwrą « uchronić się przed możliwościami z nich wynika- 
byłym ministrem oświaty Gentile na czele odbył mistyfikację. Niema dwóch zdań że dalszy prze- ; jącemi. Rezerwy takiego rodzaju posiadają w Ban 11
się we włoskim narodowym instytucie kultury bieg konferencji a przedewszystkiem rozpoczy- j ku Polskim, jako w instytucji emisyjnej wszyst- 
pierwszy z cyklu odczyt radcy prawnego mini- nająca się w poniedziałek dyskusja generalna bę kie instytucje finansowokredytow'e, oraz prze- 
sterstwa spraw zagr. ministra pełnomocnego am dzie pozostawała na długo jeszcze pod znakiem j mysł i handel na ogólną sumę 1 miljarda zło- 
basadora Gianini o odbudowie państwa polskiego "tego wydarzenia. Wszyscy mówcy, będą musieli : tych. Z sumy tej przyznanych kredytów wyko- 

Prelegent w retrospektywnym wykładzie zająć realne stanowisko, w stosunku do projektu 1 rzystane jest zaledwie nieco ponad jej połową, 
przedstawił wyzwoleńcze wysiłki Polski w okre- i francuskiego. ' a mianowicie około 660 miljon. zł.

I.
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Zjazd przedstawicieli
Kom. Kas Oszczędności

W sobotę, dnia 6 lutego br. odbył się w Gru­
dziądzu Ogólny Zjazd przedstawicieli Komunal­
nych Kas Oszczędności województwa poznańskie 
go i pomorskiego.

Na Zjazd, który odbywał się w dużej sali Te­
atru Miejskiego, przybyło około 300 delegatów o- 
bu województw.

O godz 10 rano, zagaił Zjazd prezes Komu­
nalnego Związku Kredytowego w Poznaniu i pre 
zydent miasta Pozpania p. Cyryl Ratajski.

Po dokonaniu wyboru czterech członków Ko 
mitetu Biura Zjazdu przystąpiono do wygłosze­
nia referatów.

Pierwszy leferat p t. „Zasady sprawności 
w polityce Kas Oszczędności4' wygłosił p. T. A- 
damczewski, dyrektor Komunalnego Banku Kre 
dytowego v Poznaniu Następny referat „Aktu­
alne zagadr ienia z działalności Kas Oszczędności' 
wygłosił dyrektor K. K. O. w Gdyni p. Wł. Gawin 
ski wraz z p. Mroczyńskim, dyr. K. K. O. Pow. 
Chełmińskiego jako referentem.

Trzeci z kolei referat „O uregulowaniu stosun 
ku służbowego pracowników Komunalnych Kas 
Oszczędności" wygłosił p. dr. Wł. Dalbor, dyrek­

tor Biura Samorządowego przy Komunalnym 
Związku Kredytowym.

Po przerwie obiadow ej o godz. 3 przystąpiono 
do dalszych obrad. Na wstępie zabrał głos prze­
wodniczący Zjazdu p. prez. Ratajski, który w sło 
wach serdecznych powitał przybyłego samocho­
dem z Torunia na Zjazd Wojewodę Pomorskiego 
p. Kirtikiisa, podkreślając znaczenie wzięcia u- 
działu w obradach przez p. Wojewodę, jako do­
wód niezwykłego zainteresowania się p. Woje­
wody sprawami związanemi z działalnością Ko­
munalny cli Kas Oszczędności.

Następnie, po referatach odbyła się ożywio­
na dyskusja, w której zabierali głos m. in. staro­
sta powiatu grudziądzkiego p. Niepokulczycki, 
kierownik Oddziału Banku Gospodarstw a Krajo­
wego w Gdyni. p. Grabowski, który udzielał wy­
jaśnień w związku z referatami, p. inż. Dziedziul 
dyr. Trzciński, oraz dyr. T. Adamczewski, który 
odpowiedział na różne interpelacje pod adresem 
Komunalnego Związku Kredytowego.

W Zjeździć przez czas trwania obrad, wziął 
również udział starosta krajowy pomorski p. 
Łącki.

Po wyczerpaniu porządku obrad, o godzinie 
5,40 popoł. przewodniczący p. prez. Ratajski, dzię 
kując wszystkim za udział w Zjeździe — Zjazd 
zamknął.

Uroczysta oHofl-:m;a Ligi ncrsKfej i Kolonia!.
na statku „Kościuszko"

Przy przystrojonym uroczyście we flagi ga­
lowe i piękne udekorowanym statku „Kościusz­
ko” należącym do linji Gdynia — Ameryka, a sta 
jącym w celach remontu w doku Stoczni Gdań­
skiej odbyła się wczoraj popoł. uroczysta aka- 
demja ku uczczeniu 12-letniej rocznicy zaślubin 
Polski z Morzem.

Akademję zagaił prezes gdańskiego oddziału 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej Czarnowski, witając 
reprezentanta rządu, p. radcę Lalickiego, preze­
sa Zarządu Głównego Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
gen. Dreszera i liczny zespół wysokich urzędni­
ków, przedstawicieli organizacyj, towarzystw i 
społeczeństwa, zapełniających salon recepcyjny 
statku „Kościuszko1’.

Następnie zabrał głos gen. Dreszer, który w 
dłuższym referacie skreślił zasadnicze wytyczne 
polityki morskiej i kolonjalnej Polski i zobrazo­
wał zadania i cele emigracji polskiej. Na apel 
gen. Dreszer a, którego przemówienie na słucha­
czach wywarło głębokie wrażenie, zebrano na 
Dorn Marynarza Polskiego w Gdańsku i na Fun 
dusz Kolonjalny 1100 zł.

Następnie przemawiał sekretarz gen. Ligi 
Morskiej i Koi z Warszawy p. Rosiński, który u- 
zupełnił wywody gen. Dreszera danemi statysty 
cznemi, dotyczącemi handlu i bilansu Polski.

Uroczystą akademję, którą urozmaiciły wy­
stępy chóru męskiego „Moniuszko” zakończył 

prezes oddziału gdańskiego Ligi p. Czarnow ski.
Po akademji odbył się w górnych salach s.al 

ku obiad, podczas którego przemaw iali imieniem 
rządu pilskiego p. radca Lalicki, p h Czarnecki 
imieniem społeczeństwa polskiego i Gminy Pol­
skiej, prezes p Czarnow-ski, prezes Żeglugi Pol­
skiej, p. Rummel, gospodarz statku p. Borkow ­
ski, oraz jeszcze raz gen. Dreszer.

Z  P o m o rza
Przed akademją papieską.

Tuchola. Zarząd Parafjalny Akcji Katolickiej 
urządza w niedzielę 14 bm. na sali „Browaru “ 
wielką akademję, papieską, o obszernym pro­
gramie.

Kradzież i włamanie do mieszkania.
Onegdajszej nocy, kiedy rodzina posiedzicie- 

la p. Muellera — zamieszkałego przy ulicy Świec­
kiej, znajdowała się na zabawie, wdargnęło do mie 
szkania kilau drabów i skradli: około 400 zł. go­
tówki oraz in ne cenn o rzeczy, wyrządzając ogó­
łem szkody na 700 złotych. Złodziei nikt nie spo-

O pierwszeństwo dla wyrobów krajowych
Wywiad z Ministrem Przemyślu i Handlu d-rem F. Zarzyckim

,,DZIENNIK POMORSKI1* Nr. 32

Ujawniające się dziś powszechnie i potęgują 
ce się z dniem każdym dążenie do opierania wy 
twórczości o rynki krajowe wymaga i u nas w 
Polsce zajęcia mocnego stanowiska w tej sprawie 
przez wszystkie czynniki, które ważą procesie 
wytwórczości i wymiany.

W tej tak doniosłej sprawne Minister Przem. 
i Handlu, gen. F. Zarzycki udzielił prasie nastę­
pującego wywiadu.

— Obecne stosunki gospodarcze w przeważa­
jącej ilości państw kształtują się pod znakiem 
obrony rynków- krajowych. Państwa te użyły w 
sposób zdecydowany środków, zmierzających do 
zapewmienia własnej wytwórczości odpowiednie­
go zbytu na rynku wewnętrznym. Na drogę tę 
weszły Anglja, Francja, Austrja, Czechosłowacja 
Holandja i szereg innych państw.

Jesteśmy świadkami odbywającego się wyści 
gu protekcjonizmu w poszczególnych państwach 
realizowanego częstokroć środkami drastycznemi 
graniczącemi z izolacją gospodarczą.

Można się różnić w poglądach, czy świat go­
spodarczy idzie po dobrej drodze, Trzeba jednak 
zgodzić się z tern, że jest to rzeczywistość gospo­
darcza, z której Polska musi wyciągnąć konsek­
wentne w-nioski.

Państw o Polskie docenia znaczenie międzyna 
rodowej współpracy gospodarczej; musimy jed­
nak pamiętać, że czynnikiem przynoszącym w tej 
współpracy istotne wartości może być jedynie Pol 
ska gospodarczo silna i zdrowa. Zdrowie gospo­
darcze naszego kraju — dziś więcej, niż kiedykol 
w iek —;, wymaga oparcia wytwórczości rodzinnej 
o rynek krajowy oraz ogromnego, ciągłego i pla 
nowego wysiłku nad rozwojem wew-nętrznego spo 
życia wyrobów polskich.

Fakt wzrastających trudności eksportowych 
wobec prohibicyjnej polityki celnej zagranicy, 

oraz pewna ilość rąk roboczych w kraju, nie znaj 
dujących zatrudnienia czynią wprost niezbędnym 
zbiorowy wysiłek społeczeństwa, zapewniający 
pierwszeństwo dla tow-aru krajowego w- porówna 
niu z towarem importowanym przy dokonywa­
niu zakupów. Przychylne ustosunkowanie się do 
wytwórczości polskiej winno się odbyw-ać przy 
współudziale wszystkich czynników, które w-ażą 
w procesie wytwórczości, wymiany i spożycia, a

strzegł, nawet zwykle czujne psy podwórzow-e nie 
zaszczekały, to też obłowdwszy się uszli z łupem 
przez nikogo nie spostrzeżeni. Policja wdrożyła 
za nimi energiczne dochodzenia.
Walne zebranie Tow. Powstańców i Wojaków.

Cekcyn — Tegoroczne walne zebranie miej­
scowej placówki Powstańców i Wojaków odbyło 
się w sali dha Chmary. Walne zebranie zagaił 
drh prezes Hoppe. Następnie odczytał dh. sekre­
tarz Lyznarsł i protokół, poczem stary zarząd 

zdawał sprawozdanie z działalności w ubiegłym 
roku. W ciągu roku 1931 odbyło się 8 zebrań ple­
narnych, 1 zeb-anie walne nadzwyczajne, 1 walne 
doroczne oraz 4 zebrania zarządu: uczestniczono 
wlO-leciu Tow Powstańców i Wojaków w Staro­

gardzie i w Chojnicach: następnie urządzono w 
lipcu wdelkie święto strzeleckie, zaś w- maju na 
zaw-odach lekkoatletycznych i strzeleckich w Tu­
choli, druhowie nasi zdobyli kilka pierwszych 
miejsc i jedno drugie. Na wniosek marszałka wal 
nego zebrania dha Brackiego, zebrani Wojacy u- 
dzielili usiępującemu zarządowa absolutorium. 
Następnie przystąpiono do wyboru nowego za­
rządu. Prezesem obrany został jednomyślnie po­
nownie dh. Hoppe Teofil, zastępcą Chmara Sta­
nisław (ponow nie), sekretarzem Zyznarski Stani­
sław (ponownie), zastępcą Gierszewski Ignacy, 
skarbnikiem Jeleniewski Bernard (ponownie), za­
stępcą i referentem oświatowym Bruski Józef, 
W skład komisji rewizyjnej weszli druhowie: 

Pieczka - przewodniczący, Knittel- i Theming — 
członkowie. Poczet sztandarowy tworzą druhowie 
Drewczyński — chorąży, Jeleniewski i Knittel- - 
podchorążowie Następnie wybrano z pośród star 
szych druhów sąd honorowy i tak dha Talaśkę 
Stanisława, przewodniczącym, Jarzombka, Mara- 
sza i 'Pająków skiego ławnikami. Komendantem 
placówki został dh. Krauze Józef, adjutantem i 
zastępcą komendanta dh. Brzeziński. Po omó­
wieniu szeregu innych spraw zakończono walne 
zebranie.

Walne zebranie Kółka Rolniczego.
Onegdaj odbyło się tu walne zebranie Kółka 

j Rolniczego gdzie wybrano zarząd na bieżący rok. 
; W skład zarządu wchodzą: Hoppe Stanisław- pre- 
I zes, Jaśiak Tomasz sekretarz, Rydzkowski Jan 
; zastępca, Chmara Stanisław skarbnik.

Walne zebranie Związku Inwalidów Wojennych, 
odbyło się w- święto Matki Boskiej Gromnicznej 
w sali p. Cybulskiego. Zebranie zagaił przew-od 
niczący p. Zieliński, który w obszernych słowach 
przedstawił zeszłoroczną działalność zarządu i 
całej grupy. Sprawozdanie kasowe zdał skarbnik 

j p. Dończyk Na wniosek zebranych zarząd pozo- 
i stał ten sam, mianowicie: Zieliński przewodni- 
| czący, Knitter skarbnik, Gwiazdowski sekretarz, 
| Jaroch zastępca, Dończyk skarbnik, Ossowski za- 
i stępca, poczet sztandarow-y tw-orzą pp.: Dończyk

więc rządu, przemysłow ców', kupców- i konsumen 
tów, słow-em całego społeczeństwa.

Należy- ufać, że hasło pierwszeństwa dla wy­
robów krajowych znajdzie oddźwięk w naszem 
społeczeństwie, które wykaże zdrowy zmysł sa­
mozachowawczy i świadomość potrzeb gospodar 
stwa narodowego idąc jaknajszerzej na rękę 
wszelkim poczynaniom, podyktowanym tą troską 

Rozwój rynku wewnętrznego stanowi dziedzi 
nę o dużych i wielostronnych możliw-ościach,

! zwłaszcza, że jest to zakres pracy gospodarczej, 
najmniej dotychczas u nas przemyślany i roz­
winięty.

I Wysoka jakość wytwórczości polskiej, nie u- 
. stępującej w- wielu wypadkach wytwórczości ob­

cej, a częstokroć przewyższająca ją, sprzyja po- 
w-odzemu wysiłków, które muszą być w tym 

kierunku podjęte.
W' dziedzinie szerzenia propagandy wyrobów 

krajowych duże zasługi mają gospodarczo społe­
czne instytucje, popierające wytwórczość krajo 
w-ą, które w dniu 10 maja ub. r. na Ogólno-Pol- 
skirn Zjeździe Delegatów Organizacyj Popierania 
Wytwórczości Krajowej uchwaliły po.- dać do 
życia Nacze’ną Organizację, która miałaby na ce­
lu uzgodnienie i rozszerzenie przy jednoczesnej 
centralizacji prac popierania wytwórczości kra­
jowej. Powołanie do życia takiej organizacji mia 
ło być poprzedzone powstaniem Centralnego To­
warzystwa ropierania Wytwórczości Krajowej. 
Towarzystwo to w- Warszawie już powstało. Cze 
ka je bardzo poważna i wdzięczna praca. Reali­
zując swoje zadania, C. T. P. W. K. może sic przy 
czynić do wytworzenia przychylnej atmosfery 

wśród społeczeństw-a w kierunku pobudzenia go 
• 'o kupowania towarów- krajowych. Rzeczą bar­
dzo w-łaściwą jest, że prac tych podjęła sYo in­
stytucja społeczna, jaką jest C. T. P. W K To leż 
z prawdziwą radością należy powitać pow st;<i:k> 
r. owarzystwa f

Organizacje społe'zne, stawiające sobie ża za 
danie obuu/enie i ożywienie świadomoś.i potrzeb 
wszechstronnego f  oparcia naszej wytw >i t ,:o ś< i 
przez propagandę spożycia wyrobów polskich, 
powinny zyskać sprzymierzeńca w calem społe­
czeństwie, którego czynna postawa w tej, jak i 
każdej .miej, sprawie, jest decydującym czynni­
kiem powodzenia.

chorąży, Błażejewski i Luptow-ski podchorążowie 
W skład komisji rewizyjnej weszli pp. Błażejew­
ski przew-odniczący, Żygowski, Luptowski, Osso- 
wicki i Kosecki członkowie. W wolnych głosach 
na wniosek przewodniczącego Zielińskiego u- 
chwalono wysłać pod adresem rządu rezolucję 
protestującą przeciwko odjęciu zaopatrzenia 
mniej poszkodowanym inwalidom wojennym.

Rozwój Akcji Katolickiej.
Świecie n. W. Y\ piątek odbyło się w ieczorem 

w- Domu Sw. Jana organizacyjne zebranie Para- 
fjalnego Zarządu Akcji Katolickiej, gdzie po za­
znajomieniu się obecnych z regulaminem parafjal 
nej Akcji Katolickiej wybrano zarząd. Prezesem 
jest p. prof. Zieliński, mianowany przez Kurję Bi­
skupią; zastępcą wybrano p. Kotlęga, sekreta­
rzem jest p Gregorkiewicz. Ponadto do zarzadu 
w-chodzą prezesi wszystkich towarzystw , należą­
cych do Akcji Katolickiej.

Uchwalono urządżić w niedzielę 14 bm. w-iel 
ką akademję z okazji 10-lecia koronacji Ojca Św. 
Równocześnie został ustalony program akademji 

Założenie Tow. Mężczyzn Katolików.
Przed kilku dniami odbyło się w- salach p. 

Chełstowskiego wielkie zebranie organizacyjne 
Iow-. Mężczyzn Katolików na którem wygłosił sto 
sowny referat specjalnie przybyły z Pelplina gen. 
sekr. Akcji Katolickiej ks. Lewandowski. Na 
członków- now ego Tow- zapisało się od razu 145 
mężczyzn. Zarząd tworzą pp. prof. Zieliński — 
prezes, Kotlęga. — zastępca, Gregorkiewicz — se­
kretarz, 'Scholc jun. — zastępca, Meller — skar­
bnik, Szweczko — bibljotekarz, Scholc sen. i Lu- 
bowski mężowie zaufania. Patronem Tow. jest ks 
dziekan Konitzer.

Włamanie do chlewa majętności.
Taszewo, pow-. świecki. Nieznani osobnicy 

włamali się onegdajszej nocy do chlewu majęt­
ności Taszewo i skradli p. Różyckiemu trzy świ­
nie ubiwszy na miejscu.

Uruchomienie mleczarni.
Mukrz, pow. świecki. W ostatnim czasie uru­

chomiono w naszej w si mleczarnię będącą już od 
20 lat nieczynną. Rolnicy okolicy witają z zado­
woleniem wieść o uruchomieniu mleczarni.

Włamanie do mieszkania.
Michale, pow. świecki. W ub. tygodniu doko­

nano nocą śmiałego włamania do mieszkania p. 
Burchardta, gdzie skradziono rower męski i dam­
ski płaszcz.

Kradzież z włamaniem.
Grabowa Buchta, pow-. świecki. Jednej z o- 

statnich nocy skradziono z chlewu w-łaśc. mająt­
ku p. Herberta Blocha św-inię około 100 kg. wagi 
W toku dpchodzeń odnaleziono skradzioną świnię 
ukrytą w lesie niedaleko wioski Brzeziny i zw-ró- 
cono stratę poszkodow-anemu. Spraw-ców nie uda 
ło się dotąd ująć.
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Liteuslii zamoch stanu
w iftaipedzie

Ryga. W sobotę w południe nadeszły sensa­
cyjne wiadomości, świadczące, że rząd litewski 
postanowił znieść autonomję okręgu Kłajpedy i 
rozprawić się ostatecznie z pretensjami Niemców 
kiajpedzkich.

Po przybyciu do Kłajpedy gubernatora litew­
skiego Kłajpedy pułk. Merkisa, który bawił w cią­
gu ostatnich kilku dni w Kownie — nastąpiło 
aresztowanie prezydenta dyrektorjatu kłajpedz- 
kiego, włądzy automuznej Kłajpedy, Niemca 
Bóttchera. Prezydent dyrektorjum uprowadzony 
został samochodem w niewiadomym kierunku. 
W edług da‘ązych informaeyj miał się on w go­
dzinach popołudniowych znajdować w Kownie. 
W ladze litewskie utrzymują, że wytoczą Bóttche- 
rowi proces o zdradę stanu Urzędnicy litewscy 
w Kłajpedzie zażądali przed kilku dniami od 
Bóttchera dobrowolnej dymisji z zajmowanego 
stanowiska — oświadczył on jednak w sposób 
stanowczy, że brak zaufania doń ze strony rządu 
litewskiego nie jest dla niego dostatecznym po­
wodem do rezygnacji i że przeciwnie wytrwa na 
swem stanowisku, które opuści jedynie w razie 
zastosowania wobec niego przez władze litewskie 
gwałtu fizycznego.

Gubernator Merkis powierzył tymczasowo 
kierownictwo dyrektorjatu Litwinowi kowień­
skiemu, staroście Tolisziusowi. Dotychczas nie 
zdołano ustalić, czy usunięcie prezydenta Bott- 
chera jest wstępnym krokiem do zniesienia sa­
mej instytucji dyrektorjatu, czy też stanowi to 
akt presji na dyrektorjat, aby uczynić go powol­
niejszym wobec planów Kowna.

^póimctwo Sowietów 
z China ni ustalono

Tak twierdzi przynajmniej „Matin" w specjał 
nym treiilecie. w którym pisze: „Pomimo za­
przeczeń Moskwy wiaaomo, że żołnierze chiń­
skich generałów prowincji Heilung-Kiang zaopa­
trują się obficie w broń i amunicję pochodzenia 
rosyjskiego. Okazuje się, że akcja ta ukartowana 
pomiędzy Sowietami a Chińczykami w Mandżurji 
zmierza nie do czego innego, jak tylko do prze­
szkodzenia Japończykom prowadzenia dalej w 
tej prowincji, o którą ubiegają się zarówno So­
wiety jak i Japonja, niezbędnych operacyj poli­
cyjnych. Rosjanie i Chińczycy ukazują się jako 
wspólnicy. Oto co w szczególniejszy sposób o- 
świetla sytuację.

W obozach ciężkich robót 
sowieckich

Pastor Schabert ze związku międzynarodo­
wego Misji wewnętrznych ogłosił szereg doku­
mentów, dotyczących cierpień wiernych w Rosji 
sowieckiej. Listy jego dowodzą, że deportacje 
masowe chłopów chrześcijan w dalszym ciągu nie 
ustają i że niezliczeni męczennicy przebyli jesz­
cze Boże Narodzenie w miejscach zesłania. Jeden 
z autorów rakich listów, uwięziony w lecie r. z., 
opowiada, że rodzina jego była porwana w nocy 
i wysłana na stację kolei. Dziecko 4-miesięczne

„DZIENNIK POMORSKI"

i drugie 5-letnie musieli oni porzucić sąsiadkom. 
Pierwsze z nich, oderwane od łona matki, wkrót­
ce zmarło. Reszta rodziny z innymi zesłańcami 
została zamknięta w 60 wagonach i wysłana z 
południa na połnoc Rosji, do ciężkich robót w la­
sach. Ojciec tej rodziny ciężko zapadł na zdrowiu 
Ażeby móc go leczeć, musiano sprzedać wszyst­
kie rzeczy i autor listu tak kończy: „I tym spo­
sobem znajdujemy się dzisiaj nadzy i zgłodniali 
w pełnej zimie północy, skazani na przyszłość 
niedaleką śmierci". Pastor Schabert podkreśla, 
że żywe to świadectwo jest tylko jednem z ty­
sięcy okropnych w swojej prostocie, a świadczą­
cych, że mil jony istot ludzkich znajduje się w ta- 
kiem samem położeniu w Rosji sowieckiej i że 
ich jedyną zbrodnią jest wiara w Boga.

Międzynarodowa akcja kobiet 
katolickich na rzecz‘pokoju

Uważając, że zagadnienie pokoju jest bez­
sprzecznie najważniejszem zagadnieniem moral- 
nem doby obecnej, międzynarodowa Unja. kato­
lickich organizacyj kobiecych podjęła szeroką 
aivcję współpracy w tej dziedzinie.

Akcja rozwinęła się w trzech kierunkach:
i) modlitwy o światło i dobrą wolę narodów i 
ich przedstawicieli; w tym celu 28 miljonów sto­
warzyszonych przystąpiło na tę intencję do Stołu 
Pańskiego w dzień otwarcia konferencji rozbro­
jeniowej, tj. dr ia 2 lutego; 2) przedstawiania człon 
kom konferencji rozbi ojeniowej postulatów ko­
biet katolickich, które w szeregu rezolucyj podpi­
sanych przez wszystkie kraje, przesłanych przez 
Unję do Genewy; 3) zgłoszenia gotowości do 
współpracy z Ligą narodów w dziedzinie pracy 
nad ustaleniem pokoju, w sprawie tej wysłano do 
sekretarjatu Ligi narodów specjalny memorjał. 
W memorjale tym, jak również i w przesłanych 
rezolucjach, podkreślany był zaw sze i przedewszy 
stkiem moment moralny — konieczność oparcia 

stosunków międzynarodowych na czynnikach 
miłości i sprawiedliwości, jako jedynych pod­
stawach, na których oprzeć się może prawdziwy 
pokój, przy odpowiednich gwarancjach i sank­
cjach międzynarodowych, mogących zapewnić 

ogólne bezpieczeństwo
W akcji tej wzięły również udział następują­

ce polskie organizacje, należące do międzynaro­
dowej Unji Zjednoczenie katolickich Związków 
Rolek, Zjednoczenie młodzieży polskiej, Młode 

ziemianki i Polskie Stowarzyszenie młodych 
kobiet.

Walka z bólem
Angielskie M. D. C (Medic. Dent. corpor) na 

ostatniem posiedzeniu ustaliło obowiązujący 
wszystkich swoich (liczących wraz z kolonjami) 
około 6000 członków, nakaz, aby wszelkie zabiegi 
dentystyczne, mogące u wrażliwych osób wywo­
łać niepokój łub wstrząs, przeprowadzali bez­
względnie pod całkowitem znieczuleniem miej- 
scowem Dotyczy to nietylko ekstrakcji ale i wyj­
mowania miazgi zębowej t. zn. nerwu, a nawet 
czyszczenia dziurek. Należy się spodziewać, że 
fotel dentystyi zny w Anglji przestanie być nieba­
wem postrachem wszystkich nerwowych kobiet 
i drżącej z przerażenia na jego widok dziatwy.

Z za kulis potajemnych zbrojeń 
niemieckich

Nie wszystkim jest wiadomem, że Niemcy, 
ograniczone w powiększaniu swej armji, używają 
licznych sposobów, aby krępujące przepisy znie­
nawidzonego przez nich Traktatu Wersalskiego 
obejść i utrzymywać ją w ilości, przenoszącej 
znacznie 100.000 żołnierzy. Jednym z takich spo­
sobów jest niewspółmierne do rzeczywistych po­
trzeb rozbudowanie policji. Dla zamaskowania 
stanu rzeczy istnieje kilka rodzajów policji. Jest 
więc policja państwowa — t. zn. iSchutzpolizei), 
popularnie zwana! /Schupo), policja komunalna, 
żandarmerja (Landjegry), polityczna i krymi­
nalna.

Szczególnie nad granicą polską obficie są 
reprezentowane wszelkie gatunki policji. Do tego 
należy jeszcze dodać urzędników celnych, którzy 
są uzbrojeni, wyekwipowani i wymusztrowani 
tak jak wojsko. Zwłaszcza Schupo, żandarmerja 
i celnicy urządzają częste marsze i ćwiczenia 
wojskowe, strzelanie, musztrę, alarmy nocne itp. 
Roza kompletnem wyekwipowaniem poszczegól­
nych ludzi do rozporządzenia tego zamaskowa­
nego wojska stoją samochody, karabiny maszy­
nowe, maski gazowe itd. Wzdłuż granicy polskiej 
w ważniejszych punktach są porozmieszczane 
magazyny mobilizacyjne, oczywiście tajne, pozo­
stające pod opieką celników7, landjegrów lub za­
ufanych członków organizacyj wojskowych. Bar­
dzo obficie jest zwłaszcza zaopatrzone Pomorze 
pruskie i niektóre okolice Pogranicza w te tajne 
magazyny, które zwykle mieszczą się w zabudo­
waniach majątków, w zdała od ciekawych oczu 
ludzkich stojących szopach, stodołach itp. W nie­
których miejscowościach są u poszczególnych 
osób rozmieszczone karabiny maszynowe.

WPile, będącej jednem z największych miast 
nad granicą polską, na zaledwie 40.000 mieszkań­
ców7 jest poza garnizonem Reichswehry garnizon 
Schupo, liczący przeszło 300 ludzi. Prawie każdy 
z policjantów7 posiada motocykl (!). Schupo po­
siada oddział konny, samochody, karabiny ma­
szynowe, maski gazowe, a ostatnio otrzymała sa­
mochód pancerny. Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że mamy tu do czynienia z zamaskowa- 
nem wojskiem. Liczne ćwiczenia nad granicą pol­
ską (podczas których — jak wiadomo — w kwiet­
niu r. ub. cały oddział przeszedł koło Jeziorek 
przez granicę polską!) nie pozostawiają najmniej­
szej wątpliwości co do istotnych celów i zamia­
rów tego wojska, które zresztą w osobie ministra 
Groenera ma obecnie wspólne kierownictwo z 
Reichswehrą. (ZAP)

Str. 3

Przywrócenie całkowitego bezpie­
czeństwa wBibliotece watykańskiej

Po szczegółowem zbadaniu przez specjalnie 
w7 tym celu wyznaczoną komisję Bibljoteki waty­
kańskiej i wzmocnieniu spojeń w poszczególnych 
częściach pomieszczeń księgozbiorów, Bibljoteka 
uzyskała napowrót całkowite bezpieczeństwo.
Bar cesarza Etjopji dla Ojca św.

W związki; z pobytem następcy tronu Etjopji 
w Rzymie, oraz z przyjęciem jego na audjencji 
przez Ojca św., cesarz Etjopji przesłał Papieżowi 
w darze wspaniały dywan wyrobu etjopskiego.
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22) (Ciąg dalszy).
— Więc dlaczego wyglądasz jak zmokła ku­

ra i krzywisz się, jak środa na piątek?
— Spałem źle, dziadziu.
— A to co nowego- Za moich czasów dzieci 

spały jak kamienie.
—Być może, dziadziu, ale wtedy nie było 

komety.
— A więc i ty także...
— Co, dziadziu?

. — Komety się lękasz?
—- Bardzo, tyle o niej mówią.
— A wiesz-że przymnajmniej, co to jest ko­

meta?
— Nie wiem i może właśnie dlatego się boję
— Racja. Kometa jest to ciało niebieskie, 

gwiazda.
— Dlaczegóż ma ogon ognisty, kiedy inne 

gwiazdy..
— To nie jest ogon, to światło. Ona tak szyb­

ko przebiega ta gwiazda, że ślad świetlany pozo­
stawia po sobie i nam się zdaje Bóg wie co.

— Więc końca świata nie będzie?
— Będzie, ale nie kometa świaf zniszczy.
— Więc diaczego, mój dziadziu, ludzie takie 

przepowiednie robią?
— Któż to może wytłumaczyć? Już w naturze 

swojej człowiek ma skłonność do przesądów. Sam 
bezsilny i słaby, drobnym pyłkiem się czuje wo­
bec tych światów wielkich, niezmierzonych, któ­
re się w przestworzu nad nim unoszą. Wyobraża 
sobie, że mają one wpływ na jego losy, z ich biegu 
i układu usiłuje odgadnąć przyszłość ludzi i na­

wet całych narodów, jak to czynili wieszczbiarze 
starożytni i astrologowie średniowieczni. Według 
ich mniemania znaki zodjaku, pod jakiemi czło­
wiek na świat przychodzi, były jakoby nie-omyl 
ną wskazówką dalszych jego losów. Wierzono i 
jeszcze wierzą niektórzy, że każdy człowiek ma 
swoją gwiazdę że gwiazdy spadając są nieomyl- 
nem proroctwa śmierci tych, którym one jako­
by wyłącznie miały przyświecać. Jeżeli więc do 
zwyczajnych zjawisk na niebie skłonni jesteśmy 
przypisywać takie wielkie znaczenie, cóż dopiero 
gdy się ukaże światło nadzwyczajne, niezwykłe, 
gdy chwilowo zajaśnieje wspaniały meteor, albo 
jak teraz, gdy ta kometa co noc ukazuje się na 
horyzoncie, grożąc niby ludziom potężną rózgą 
ognistą! Niema się czego dziwić, ludzie dużo złe­
go broją i niezawsze miewają czyste sumienie, 
więc taki znak widoczny na niebie wydaje im się 
ostrzeżeniem niejako i groźbą, że Bóg karać bę­
dzie surowo, że ześle na świat klęski w postaci 
krwawych wojen, ciężkich chorób i innych nie­
szczęść powszechnych

Przerwałem dziadkowi zapytaniem:
— Mówią też o końcu świata. Skądże to lu­

dziom na myśl przyszło?
Dziadek uśmiechnął się.
— To wadzisz — rzekł — jakiś Niemiec niby 

uczony obliczył, że kometa spotka na swej drodze 
naszą kulę ziemską, że o nią uderzy, i naturalnie 
rozbije ją na proszek.

— Czy to być może ? — zaw ołałem. — Cóżby 
się w takim razie stało z naszym domkiem, z 
dw7orkiem przy cmentarzu, z panią rotmistrzowi, 
z* parmą Felicją, z panem Piotrem z Dębianki?

— Ha! — odpowiedział staruszek z uśmie­
chem — zrobiłaby się z nich tabaka!

— To niepodobna?
Dziadek chciał jeszcze coś dodać, lecz w tej 

chwili wszedł do pokoju rudy żyd, Pinkus Leder-

lich, główny golarz miasteczka, który regularnie 
trzy razy w tygodniu przychodził do dziadka.

Ukłonił się i zaczął rozkładać swoje przybo- 
ry, uśmiechając się przy tern znacząco.

— Jakoś w dobrym humorze jest, Pinkus -— 
rzekł dziadek

— Za przeproszeniem wielmożnego pana, ja 
nie jestem ani w dobrym humorze, ani w złym 
humorze. Jestem tak sobie, jak codzień. Dziękuję 
Panu Bogu, żt. mi daje paru pai^ów do ogolenia, 
trochę choiych pod bańki i pijawki, a czasem 
zepsuty ząb do wyrwania, •— człowiek ma z cze­
go żyć.

— Dopoki świat słoi — wtrącił dziadek.
— Nu, a dlaczego on nie ma stać?
— Różnie mówią. Powiedz mi jednak, Pinkus 

co wy o tern myślicie ?
— Jak to, my?
— No, wy. żydzi.
— Proszę wielmożnego pana — odrzekł, gła­

dząc długie, rude pejsy — nasi uczeni powiedzieli 
o tym interesie, że to może być prawda, może 
być i nieprawda.

— No, to niewiele powiedzieli.
— Jakto, piewiele? Oni powiedzieli bardzo 

dużo, tyle akurat, ile można o takiej rzeczy po­
wiedzieć; po pierwsze, może być nieprawda, bo 
u nas stoi w księgach, że świat nie będzie popsuty 
aż do sześciu tysięcy lat, ale tego terminu ani 
my, ani nasze dzieci, ani nasze wnuki nie docze­
kają; po drugie, może być i prawda, bo ludzie 
robią coraz więcej gałgaństwa, więc może się stać 
za to jaki paskudny i niepotrzebny przypadek. 
Takim sposobem nasi uczeni mówiąc, że będzie 
albo tak, albo nie tak, powiedzieli wielką prawdę.

— Ależ... — przerwał dziadek.
— Za pozwoleniem wielmożnego pana, to 

jest dopiero początek, ale co będzie dalej?
(Cciąg dalszy nastąpi). ^
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Zagadkowe zamachy
wyjaśnione po 10 latach

W 1922 r. pewien prefesor w Weronie otrzy­
mał z poczty paczkę, zawierającą rzekomo książ­
ki. Gdy jednak paczkę otworzył, nastąpił wybuch 
który poranił mu twarz i ręce. Był to pierwszy 
z długiego szeregu zamachów tajemniczych, do­
konanych następnie w sposób powyższy, a któ­
rych widownią stała się przeważnie Werona, choć 
takie paczki wybuchowe docierały także do Ge­
nui, Medjołanu, Wenecji, a nawet do małych 
miasteczek we Włoszech południowych.

Jak obliczono, ogółem około siedemdziesięciu 
paczek, zawierających materjały wybuchowe, 
wysłano od chwili zamachu na profesora weroń­
skiego. Ponadto wiele osób otrzymało w tym sa­
mym czasie listy anonimowe z pogróżkami z pot- 
wornemi insynuacjami

Policja werońska doszła do przeświadczenia, 
ze tak paczki z materjałami wybuchowemi, ja- 
koteż listy anonimowe wysyłane były przez jed­
ną i tę samą osobę, pomimo wszakże skrupulat­
nych poszukiwań osoby tej nie zdołano wykryć. 
Pewne jednak wskazówki pozwalały przypusz­
czać, że sprawca ohydnych zamachów, a zarazem 
autor listów anonimowych, jest mieszkańcem 
Werony, to też policja kriminalna rozpoczęła 

żmudne porównywanie pisma różnych osób w 
Weronie z pismem listów anonimowych oraz a- 
dresami paczek. Poszukiwania te trwały lata ca­
łe, ale w końcu doprowadziły do wyniku pożąda­
nego, choć zgoła nieoczekiwanego, wszystkie bo­
wiem poszlaki zdawały się wskazywać, że tajem­
niczym zamachowcem jest wysoce szanowany 
obywatel Werony, 36-letni Silvio Mario Merighi, 
człowiek zamożny, wielbiciel muzyki i zawołany 
sportsmen, którego też aresztowano dnia 23 sty­
cznia br.

Poprostu nie sposób wytłómaczyć sobie mo­
tywów jego działalności zbrodniczej. Większość 
osób, które w ciągu lat dziesięciu otrzymywały 
od Merighiego paczki wybuchowe lub listy bez­
imienne, nigdy nie miały z nim jakiejkolwiek 
styczności. Jak wynika z zeznań, poczynionych 
przez Merighiego w policji, wybierał on na chybił 
trafił adresy swych ofiar z książek adresowych.

W willi Merighiego znaleziono znaczną ilość 
materjałów wybuchowych, oraz notatnik, zawie­
rający daty wysłania listów z pogróżkami.

Jak powiadają, aresztowany przyznał się od- 
razu do wszystkiego i zauważył: „Uwolniliście 
mnie od straszliwej zmory".

Słowa powyższe pozwalają przypuszczać, że 
Merighi cierpi na zboczenie umysłowa, którego 
nie był w możności opanować.

W 40-tą rocznicę śmierci 
„kardynała robotników*1

W ubiegłym miesiącu przypadła 40-ta roczni­
ca śmierci angielskiego kardynała Manninga, 
którego katolicy angielscy, ze względu na wielkie 
zasługi w dziedzinie społecznej, a zwłaszcza w 
dziedzinie poprawy bytu robotników, chętnie na­
zywają „kardynałem robotników", podobnie jak 
o papieżu Leonie XIII mówi się, jako „Papieżu 
robotników".

Jednym z wielkich czynów tego dostojnika 
Kościoła było zażegnanie w roku 1889 bardzo nie­
bezpiecznego i przewlekłego strajku robotników 
portowych w Londynie Kiedy zawiodły wszelkie 
próby pośredniczenia ze strony różnych rozjem­
ców, a przedewszystkiem ówczesnego londyńskie­
go biskupa anglikańskiego i lorda mera Londynu 
trudnego zadania tego podjął się katolicki arcy- 
pasterz, kardynał Manning, który potrafił istot­

nie doprowadzić do polubownego załatwienia 
zatargu.

Kardynał Manning należy do licznego kleru 
wybitnych konwertytów, którzy z anglikanizmu 
powrócili na łono Kościoła katolickiego.

Wyścielane fotele zamiast ławek 
szkolnych

Miasto Grand Rapids w stanie Michigan, zna­
ne dotychczas w Stanach Zjednoczonych tylko ze 
swych fabryk stolarskich, wyrabiających zwła­
szcza meble biurowe i zatrudniających między 
innemi, też kilka tysięcy naszych rodaków, stało 
się nagle, z dnia na dzień sławne wskutek za­
prowadzenia u siebie wprost epokowej reformy 
szkolnej.

Postępowe władze szkolne tego grodu uznały 
mianowicie za stosowne zastąpić twarde ławki 
w szkołach miejskich przez wygodne, miękkie 
fotele pluszowe. Wprawdzie starsza generacja na­
uczycieli zaprotestowała przeciwko temu gorąco 
twierdząc, że wyściełane fotele wywołają u mło­
dzieży zniewieściałość, ospałość i rozleniwienie, 
ale postępowi, młodzi nauczyciele, skorzy do ino- 
wacji i reform nawet dziwacznych, upierają się, 
że przeciwnie, miękkie fotele pobudzą młodzież 
do pilności ze względu na swą wygodę, a przy- 
tem są higjeniczne.

Fotele te są rozciągalne tak, że można dosto­
sować je do wzrostu ucznia.

Zagadki Atlantydy
Interesującą już od tylu stuleci ludzkość za­

gadkę Atlantydy, owej krainy legendowej, która 
miała, według Platona, istnieć na oceanie, nieda­
leko Słupów Herkulesa (dzisiejsza cieśnina Gi­
braltaru), rządzona była przez królów, dosięgła 
wysokiego stopnia cywilizacji i wreszcie znikła 
z dnia na dzień w odmętach Atlantyku — oma­
wia wszechstronnie świeżo wydana w Lipsku 
książka Aleksandra Bessmertny,ego p. t. „Das 
Atłantisraisel (Zagadka Atlantydy).

Na podstawie zebranych przez siebie mater­
jałów, autor jej doch. do wniosku, że Atlantyda 
istniała rzeczywiście, a czem świadczy chociażby 
ów potężny grzbiet górski, tworzący niejako po­
most pomiędzy Afryką i Ameryką na dnie oceanu 
Atlantyckiego, a którego widomemi znakami są 
z jednej strony wyspy Zielonego Przylądka, z dru 
giej zaś wyspy Antylskie. Platona opis Atlantydy 
— pisze Be»smertny — przedstawia niewątpliwie 
wyspę pochodzenia wulkanicznego, która wyło­
niła się z morza i rozrosła się do rozmiarów, w 
każdym razie, niezbyt dużych. Takie twory wul­
kaniczne mogą z czasem długo istnieć, wobec 
czego powstaje na nich z czasem świat roślinny, 
zwierzęcy i osiedlają się tam ludzie, że zaś morze 
wywiera wciąż wpływ swój niszczący na takie 
wyspy wulkaniczne, ten więc wpływ boga mórz 
Poseidona, na istnienie Atlantydy, o którym opo­
wiada Platon, zgadza się w zupełności z danemi, 
jakich dostarcza nam pod tym względem geologja

Co się zaś tyczy samego zniknięcia tej kra­
iny zagadkowej, to Bessmertny powołuje się na 
zdanie geologa Edgara Daque, który również nie 
wątpi, że Atlantyda istniała i którego poglądy 
na tę sprawę są nadei ciekawe.

Zniknięcie Atlantydy — powiada Daque — 
nastąpiło w późnym okresie geologicznym. Ka­
tastrofa ta porwała, według brzmiących niemal 
historycznie danych starożytnych, w przepaść o- 
ceanu wysoko rozwiniętą kulturę w owym być 
może czasie, gdy na lądzie europejskim człowiek 
okresu kamiennego wióał żywot samotny. Fak­
tem jest w każdym razie, że możemy dowieść ist­
nienia w bardzo bliskich nam okresach geolo­
gicznych kompleksów lądowych na oceanie Atlan 
tyckim, nawet bez legendowych i na poły histo­
rycznych opowiadań Greków starożytnych. Nie 
biorąc już pod uwagę innych dowodów prawdo­
podobnych z dziejów ziemi, wystarcza nam fakt, 
że bardzo młode geologicznie góry Atlasu docie­
rają do samego Atlantyku i tam załamują się 
nagle, tworząc próg stromy, który mógł powstać 
tylko wtedy, gdy góry już się ukształtowały.

Wyliczając inne dowody, przemawiające za 
istnieniem Atlantydy, Daque opiera się też na 
legendzie o Plejadach i Hesperydach, którą roz­
waża nie w sensie alegorycznym, lecz symbolicz­
nym i dochodzi do wniosku, że symbolu tego pod­
kładem jest rzeczywistość. Podanie to potwierdza 
dane geologiczne, tyczące się gór Atlasu. Góry te 
we wczesnym okresie swego istnienia poszarpane 
były na cząstki i szczyty oddzielne. Zwieszająca 
się ku oceanowi część fałd Atlasu, tworząca owe 
góry plejauowe, nie była tak wysoka, jak sam 
grzbiet Atlasu, góry więc te stały się w mitologji 
greckiej córkami Atlasu, gdy zaś zapadły się w 
ocean, wyobraźnia poetów przeniosła je na niebo. 
Ale jeszcze poeci greccy Pindar i Simonides opie­
wają Plejady, jako boginie gór. Całe więc podanie 
o Plejadach i zamieszkujących Atlas nimfach 
Hesperydach, które znikły razem z Plejadami, 
uważa Daque za echo poetyckie pogrążenia się 
Atlantydy w odmęty oceanu.

Nieznana wyspa
na jeziorze Rudolfa

Członek wyprawy naukowej, zorganizowanej 
w r. 1930—31 przez uniwersytet Cambridge do 
jezior Afryki wschodniej, E. B. Worthington, wy­
głosił w tych dniach w londyńskiem Królewskiem 
Tow. Geograficznem (Royal Geographical Socie- 
ty) odczyt o obserwacjach biologicznych, jakie 
wyprawa poczyniła na ważnych, a dotychczas 
mało zbadanych jeziorach Kenji i Ugandy.

Między innemi, wyprawa powyższa dotarła 
też do zupełnie jeszcze niezbadanej Wyspy Cen­
tralnej na jeziorze Rudolfa.

Ze wzgiędu na niebezpieczne prądy, wywoła­
ne przez wiatr' na tern jeziorze i pozorną niedo­
stępność wyspy, mającej zdała wygląd groźnego 
wulkanu, nawet krajowcy, mieszkający nielicz­
nie w sąsiedztwie jeziora, nie próbowali dopły­
nąć do tej wyspy. Członkowie więc wyprawy uni­
wersytetu Cambridge byli wogóle pierwszymi 
ludźmi, którzy wylądowali na tajemniczej wy­
spie.

Wyprawa stwierdziła, że ta wyspa dzika, któ­
rej wybrzeża składają się częściowo ze skał, pio­
nowo spadających do wody, częściowo zaś z pła­
szczyzn, okrytych czarnym żwirem wulkanicz­
nym, stanowi miejscowość niezmiernie interesu­
jącą. O przestrzeni, wynoszącej około dwu ang. 
mil kwadr i o grzbiecie górskim, wznoszącym 
się do wysokości 600 stóp nad powierzchnię je­
ziora, wyspa nie jest bynajmniej jednym tylko 
wulkanym stożkowatym, jakiem wydaje się z 
brzegów jeziora.
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Podczas zwiedzania wyspy stwierdzono, że 
znajduje się na niej szereg kraterów. W kilku 
z nich potworzyły się jeziora, których poziom 
jest taki sam, co powierzchnia jeziora Rudolfa. 
N aj większe z tych jezior, znajdujące się na za­
chodniej stronie wyspy, posiada brzegi strome, 
w znoszące się pionowo do - wysokości 550 stóp. 
Istnieją oznaki wyraźne, źe jezioro to powstało 
z trzech kraterów. Na północno-wschód od in­
nego takiego jeziora istnieją liczne fumarole, z 
których dotychczas unosi się dym i wydzielają 
wyziewy siarki.

Zastanawiająca jest łagodność zwierząt, za­
mieszkujących wyspę. Wylądowawszy na niej, 
wyprawa ustawiła swe łóżka podróżne na nad- 
brzeżnem żwirze wuikauicznem, w pobliżu wody 
Następnego poranka ukazało się na wybrzeżu 
mnóstwo ptaków. Ptaszęta te, kręcące się po wy­
brzeżu, bez obawy wskakiwały na łóżka podróż­
ników. Zachowanie się krokodylów, wylegują­
cych się na wybrzeżach jezior kraterowych, było 
jeszcze godniejsze uwagi. Olbrzymie te gady, któ­
re nigdy nie widziały człowieka, będącego naj­
większym ich wrogiem, zachowywały się całkiem 
obojętnie względem członków wyprawy, nie ru­
szając się nawet z miejsca na ich widok. Zdarzało 
się, że chcąc je fotografować, trzeba było rzucać 
do nich kamieniami z odległości 2 do 3 jardów 
(jard = 91 centym.), aby opuściły swe kryjówki 
w trawie. Jakże inaczej zachowywały się kroko­
dyle wzdłuz lądowych wybrzeży jeziora Rudolfa. 
Ponieważ mieszkający w tej krainie Turkanowie 
polują na Krokodyle dla mięsa i skóry, gady te 
unikają tak ludzi, że prawie niepodobna zastrze­
lić którego lub sfotografować.

Pomimo zupełnego przystosowania się do ży­
cia w wodzie, krokodyle, jak się zdaje, nie lubią 
odpływać od brzegów, na których wyrosły, w 
przeciwnym bowiem razie krokodyle Wyspy Cen­
tralnej znałyby ludzi i unikałyby ich tak, jak kro 
kodyle krainy Turkanów.

inne potwierdzenia przypuszczenia powyż­
szego znajdujemy na jeziorze Wiktorji. Niemal 
na środku tego jeziora znajduje się wysepka God- 
siba, na której niema wcale krokodylów. Otóż w 
pobliżu tej wysepki można zupełnie bezpiecznie 
kąpać się w jeziorze, gdy tymczasem kąpiel w in­
nych częściach jeziora Wiktorji jest bardzo nie­
bezpieczna ze względu na bardzo liczne w tein 
jeziorze gady żarłoczne.

Wyspę Gotsiba dzieli od najbliższych wy­
brzeży jeziora Wiktorji 36 mii ang. (58 kil.), wi­
docznie więc krokodyle nadbrzeżne nigdy nie za­
puszczają się tak daleko
Pomnik Mfilbura Wrighta we (Francji

W tych dniach odsłonięto w Pont Long, pod 
Pau, pomnik wynalazcy aeroplanu, Amerykani­
na Wilbura Wrighta, w miejscu, gdzie Wrigh, 
przybywszy w 1968 r. do Francji, dokonał pier­
wszego swego lotu na gruncie europejskim.

Uroczystość odbyła się w obecności ambasa­
dora Stanów Zjednoczonych, oraz przedstawi­

cieli rządu francuskiego i wszystkich gałęzi lot­
nictwa. Brat zmąrłego w ynalazcy, Orville Wright, 
nadesłał depeszę, że nie może przybyć, wdzięcz­
ny jednak jes( Francji za ten dowód pamięci o 
tym pierwszym w Europie locie jego brata.

Przemawiając w imieniu francuskiego lotnie 
twa, p. Etienne Riche, przypomniał przy tej spo­
sobności, ze pierwszym pasażerem Wilbura 
Wrighta w Euiopie był b. francuski minister woj­
ny, Painleve.

Smaczne okładki
Jedna z najstarszych w Anglji firm wydaw­

niczych, Constable and Comp., zaczęła wydawać 
książki swoje na doskonałym papierze i w moc­
nej okładce płóciennej w grzbiecie skórzanym.

Ta jednak dążność firmy powyższej nadania 
swym wydawnictwom wyglądu jak najpiękniej­
szego pociągnęła za sobą skutki, zgoła nieoczeki­
wane. Cho bow iem ze wszystkich stron imperjum 
brytyjskiego firma Constable and Comp. zaczęła 
otrzymywać w roku ubiegłym skargi, że książki 
jej mają szczególną własność przyciągania my­
szy, które pożerają chciwie zwłaszcza wydane 
książki w tym roku.

Dyrektor jednej z bibljotek szkockich pisał 
do firmy powyższej: „Od lat nie widziałem my­
szy w mej bibljotece i nie słyszałem ich pracy, 
obecnie jednak znajdują się wszędzie, a zwłasz­
cza tam, gdzie leżą książki wydane przez panów"

Wobec skarg takich firma Constable and 
Comp postanowiła zarządzić śledztwo i powołała 
chemików do zbadania tajemnicy siły, która przy 
ciąga myszy do książek przez firmę wydawanych 
Chemicy więc ustawili kilka pułapek na myszy, 
w których umieszczono różne części książek fir­
my, jako przynętę. 1 oto myszy rzuciły się do pu­
łapki, w której przynętę stanowił grzbiet jednej 
z książek, a grzbiet ten, jak i wszystkich wydaw­
nictw' firmy, sporządzony był z niefarbowanej 
skóry koziej. Nie ulegało wobec tego już wątpli­
wości, że owa skóra stanowi tak smaczny kąsek 
dla myszy.

Wynik taki śledztwa wywołał konieczność 
wycofania z księgarni firmy wszystkich książek 
o grzebietach skórzanych i zastąpienia skóry płót 
nem.
Drukiem drukami .Dziennika Pomorskiego" w Chojnicach
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 

Wydawca Juljusz Schreiber, Chojnic©.
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C H O J N I C E
Chojnice, dnia 8 lutego 1932 r

Wieczornica Karnawałowa „Lutni“.
W dniu wczorajszym nader licznie zebrane 

obywatelstwo grodu naszego, miało możność prze 
konania się o działalności i pracy w7 szeregach 
pieśniarzy chojnickich. Publiczności zebrało się 
bardzo dużo, w czem upatrywać należy znaczne 
zainteresowanie, jakiem cieszy się ta zasłużona 
w  Chojnicach placówka kulturalno- ośwuatoŵ a. 

Wieczornicę rozpoczęto koncertem wokalnym.
\\ szeregu utworów, wykonanych nadzwyczaj 
sprawnie można było ocenić ogrom pracy i po­
święcenia się członków, oraz niestrudzonego dy­
rygenta „Lutni" p. Gierszewskiego. W koncercie 
wokalnym „Lutnia " dowiodła, że w pracy nie u- 
staje i kroczy wciąż w szeregu najpoważniejszych 
chórów. Po koncercie w okalnym odegrano przed 
staw ienie amatorskie w jednym akcie p. t. „Biały 
Mazur" z czego amatorzy wywiązali się sprawnie 
wydając ze siebie maximumu swych zdolności 
i umiejętności. Sukces jaki odniosła wczoraj „Lut 
nia" został uznany przez zebranych gości, którzy 
wykonawców obdarzyli hucznemi oklaskami, 
zw łaszcza po wykonaniu punktów obejmujących 
pierwszą część 'programu wieczornicy. Udana ta 
impreza przyczyni ^ię niewątpliwie do zachęce­
nia w pracy członków już zrzeszonych, a tych, 
którzy cierpią na brak zainteresow ania i zamiło­
wania dla pieśni polskiej spowroduje, że wstąpią 
w szeregi chojnickiej „Lutni", która w Chojni­
cach cieszy się ,wielką sympatją, czego dowodem 
tłumny udział tutejszego obywatelstwa. Wkońcu 
rozpoczęła się zabawa taneczna, podczas której 
w miłej harmonji bawiono się do rana, kończąc 
tem samem karnawał roku bieżącego, w’ którym 
obywatelstwo Chojnic naprawdę dobrze się ba­
rwiło.

Wieczorek familijny Tow. Powstańców 
i Wojaków.

Miejscowe Towarzystwo Powstańców i Woja 
ków urządziło w sobotę 6 bm. w Strzelnicy wie­
czorek familijny dla członków i ich rodzin. Po 
wspólnem spożyciu zakąski, pp. Majdańska i Try 
chniew iczowa odegrały kilka utworów na gita­
rach, między innemi zagrano: „Polkę rosyjską", 
„Dumkę ukraińską" i „Walc pomorski" Wyko­
nanie tych utworów stało na bardzo wysokim po­
ziomie, to też zyskały niemilknące oklaski. Dużo 
wesołości wzbudził dialog śpiewmo-humorystycz- 
ny wykonany przez państwo Pawłowiczów'. Bar­
dzo udatnh odśpiewała p. Pawłowuczowa altem 
utwór pt. „Już dziś nie płaczę"". Następnie przy 
dźwiękach doborowej orkiestry bawiono się ocho 
ezo w zgodzie i hormonji do rana.

Zabawa karnawałowa Ogniska K. P. W.
Tutejsze Ognisko Kolejowego Przysposobie­

nia Wojskowego urządziło swym dorocznym zwy 
czajem w sobotę 6 bm. w sali hotelu Centralnego 
zabawę karnawałową poprzedzoną przedstawie­
niem teatralnem. Przedstawienie wypadło ku o- 
gólnemu zadowoleniu i zyskało burze oklasków, 
odegrano mianowicie 2 aktówkę „Żyd swatem" 
i 1 aktówk? „Chrapanie z rozkazu". Po przedsta­
wieniu nastąpiła zabawa taneczna. Przy dźwię­
kach doborowej orkiestr kolejowej bawiono się 
ochoczo w zgodzie i harmonji do rana.

U Inwalidów.
W niedzielę odbyło się w'alne zebranie inwa­

lidów, które zagaił p. Oszwałdowski. Wybrano za 
rząd w' nas'ępującym składzie: prezes p. Oszwał­
dowski, wiceprezes p. Skrzyński, skarb. p. Górec­
ki, zastępca skarbnika p. Borowiki, sekretarz p. 
Budziński, zastępca p. Kaniecki. Delegatami na 
zjazdy wojewódzkie wybrano pp. Oszwałdowskie- 
go, Skrzyńskiego i Góreckiego, okręgowe Bembe- 
nek, Ossowski, Oszw ałdowski, Orłowski. Pozatem 
załatwiono szereg spraw organizacyjnych.

Draczystolć 10-ciolecio i Walne Zebranie
Koła Miejscowego Zw. Pracown. Poczt 

i Telegrafów.
Treściw e sprawozdanie z działalności Zarzą­

du Główuiego wygłosił poseł na Sejm p. Stangre- 
eiak, prezes Zarządu Głównego Związku Pra­

cown. P. i T.
Mówca objął całokształt ważniejszych spraw, 

klóre przezywamy, aby je naświetlić do momen 
tow przeżytych począwszy od czerwca 1931 r. 
to jest od kongresu Związkowego, odbytego w 
Katowicach. Wiadomość obniżki płac stała się 
faktem dokonanym akurat podczas trwania kon 
giesu. Cała zatem organizacja*"miała możność za 
stanawiania się nad wytworzonem stanem. Obni 
żkę przyjęto ze zmartwieniem do wiadomości. 
Czynne zareagowanie uznano za bezcelowa. Zna 
lazł się jednak szereg jednostek, które chciały 
odpowiedzialność zrzucić na barki Zarządu Głó 
wnego. Ludzie pod wypływem żalu stają się mater 
jąłem dostępnym dla fermentów do wygrywania 
celów politycznych i antypolitycznych. W War­
szawie, i Katowicach przyplątały się żywioły ko 
munistyczne, których celem było albo proklamo­
wać strajk albo rozbić Związek, aby rozgoryczo­
nych pracowników' poprowadzić na pasku nie­
przemyślanych dążeń. Zarząd uczynił wszystko, 
aby nie dopuścić do strajku, uważając to jako nie

I P O W I A T
poczytelne poczynania. Pomimo, że ulotki depra­
wujące szat gały Zarząd Główmy, udało się zarzą 
dowi nie dopuścić do tego i uspokoić stowarzy­
szonych Zarząd Główny niósł wszędzie żywe sło­
wo, jawiąc się osobiście, aby nie osłabić, położo­
nego weń zaufania, prowadząc w pierwszych ty­
godniach wzmożoną kontrakcję w' główniejszych 
środowiskach ruchu związkowego i zdołał usu­
nąć niepoczytalność zamierzeń oraz uchronił 
Związek od rozbicia na tle agitacji wywrotowej 
i depresji.

Starano się głównie o możliwe utrzymanie 
stanu posiadania. Silne związki w Niemczech i 
we Włoszech też nie zdołały utrzymać swego pier­
wotnego stanu posiadania. Na terenie Sejmu i 
Klubu Bezpartyjnego postanowiono pewnik, że 
obniżka będzie trwała tylko na czas kryzysu, aby 
nie dopuścić do gorszego zła to jest inflacji. Roz­
siewanie pogłosek jakoby miała nastąpić dalsza 
obniżka płac jest najoczywistszą blagą. W dobie 
obecnej Związek prowadzi taktykę defenzywną 
to znaczy broni stanu posiadania. Zachodzi tu 
ciekawe zjawisko braku kontaktu myślenia, któ­
re polega na tem, że kiedy Zarządowi w sw ej ak­
cji obronnej uda się coś utrzymać, to nazewnątrz 
jest to niewidoczne, bo niby się nic nie zmieniło, 
ale kiedy Związkowi nie powiedzie się to pows 
ją sarkania, i to jest właśnie tem wielkiem złem 
w' robocie związkowej, że jedno się nie widzi, a 
drugie odczuwa. Względy natury taktycznej nie 
pozwalają na wyjawienie pierwszego, a drugie 
się odczuwa. Obecne sukcesy defenzywne są nie­
widoczne, a niepowodzenia widoczne i to jest tra- 
gedja osobista przywódców' ruchu zawodowego. 

Realną rzeczą członków7 jest stać silnie przy 
mi7,ach f  ncac znaleźć Drzeciw'wagę i środekorgs.niząę” . Gacąc znaleźć przeciwwagę 

cofnięcia lawiny niepomyślności zawiązało się 
13 związków w Obóz Pracy w tym celu aby bez 
i ego opinii nie możns było przejść do działania. 
Pozostałe związki się jakoś nie kwapią, co jest 
powodem podzielenia świata pracy i skutkiem 
niescementow&łjia się. „

W wolnych głosach zabierali głos p. Cw iniart, 
p. Mróz, p. Nowak.

Zaznacza się, że przedpołudniem odbyło się 
nabożeństwo dziękczynne, a uroczystość i w'alne 
zebranie odbyły się kit zadowoleniu w hotelu 
„Polonja" gdzie obecny był również ks. Dr. Jank 
k fóry na intencję zjazdu odprawił nabożeństwo.

P o p i e l e c
jego znaczenie i obrzędy

Przedewszystkiem trzeba odpowiedzieć, skąd 
pochodzi ta ceremonja kościelna.

Już w najdawniejszych czasach panował zwy 
czaj, że ciężko strapieni i żałujący za swe winy, 
posypywali swe głowy popiołem. Dawid w popie­
le pokutował za swre grzechy, tak samo Niniwici, 
guy Jonasz ich upomniał. Często spotykamy u 
starożytnych wyrażenie: „czyńcie pokutę w wor­
ku i popiele". Dzikie narody zaś rzucają się tw7a- 
rzą w7 proch przed potężnym w ładcą i ziemią po­
sypują sw'e głowy.

W pierwszych czasach chrześcijaństwa grze­
sznicy, którzy publicznie pokutę odbywali, mu­
sieli stać na początku postu w kościele podczas 
nabożeństwa, we Włosienicy i z głową posypaną 
popiołem. Ale ponieważ wszyscy ludzie są grzesz 
nicy, sobór w Benevento zalecił wszystkim chrze­
ścijanom taką pokutę. Pierwszy dzień postu o- 
trzymał z powodu tego kościelnego rozporządze­
nia nazwę „popieleć". Jak udowodniono, już w 
roku 714 środa była pierwszym dniem postu.

Według tradycji rzymskiej, popiół powinien 
pochodzić z drzew7a oliwnego, albo z gałązek ja­
kiego innego drzewa, poświęconego rok przedtem 
Nawet papież nie jest zwolniony od tej ceremonji 
kościelnej. Dawniej jechał papież konno wraz z 
kardynałami, do kościoła św. Anastazego, wcho­
dził z nimi do prezbyterjum i odziewał szaty koś 
cielne, podczas gdy najmłodszy z kardynałów po 
święcał popiół Następnie siadał papież w otocze­
niu kardynałów za ołtarzem, a najstarszy' z bi­
skupów7 posypywał mu głowę popiołem ze słowa­
mi: „pomnij, że proch jesteś i w proch się obró­
cisz". Papież zaś posypywał popiołem kardyna­
łów7 i resztę duchowieństwa. Po tej ceremonji pa­
pież szedł z procesją do kościoła św . Sabiny, od­
prawiał tam Mszę św. i wracał konno do pałacu.

Tak samo i dzisiaj w środę popielcowo, jako 
w pierwszy dzień postu i pokuty, Kościół katolic­
ki poświęca popiół i posypuję nim głowy wier­
nych dla przypomnienia im o znikomośei życia 
doczesnego Zwyczaju tego przestrzegano w Pol 
sce od najdawniejszych czasów. Na „popieleć", 
zjeżdżali się i schodzili do kościołów7 wszyscy, na­
wet najwięksi magnaci, Dla tych, którzy nie mo­
gił dokonać tego obrzędu w środę popielcową, 
mianowicie po wsiach, powtarzano go po kościo 
łach drugi raz w pierwszą niedzielę postu.

Taka zaś była jeszcze pobożność Polaków w 
początkach latach panowania Augusta III, że 
nawet chorzy, nie mogący przyjść do kościoła, 
prosili o przybycie księdza do domu, celem doko­
nania tego religijnego obrzędu. Lecz pod koniec 
panowania tego króla, gdy wiara w sercach sty­
gnąć poczęła, mało kto chodzi do kościoła na „po

pielec", a już prawie nikt nie myślał o proszeniu
księdza do domu.

Zwolna zwyczaj ten zaczął być naśladowany 
przez swawolną młodzież, która z kultu religij­

nego zrobiła sobie zabawkę. Mianowicie mło­
dzież biła się werkami, napełnionemi popiołem, 
albo też podstępnie wysypywała drugim popiół 
na głowę. Istniał też, a^nawet istnieje po części i 
dzisiaj zwyczaj przypinania panom i kawalerom z 
tyłu t. zw „klocków ‘ (kawałki drzewa, kości, 
kurze łapy, papierowa figury) celem wyszydzenia 
ich, że nie stanęli w ciągu karnaw ału na kobier­
cu ślubnym

W niektórych okolicach w środę popielcową 
jest zwyczaj „topienia bałwana", wyobrażającego 
zapew nie miniony karnaw7ał. W innych stronach 
znowm w śród, ogólnej w esołości skaczą przez pień 
aby kobietom len, a mężczyznom ow ies rósł wyso­
ko. Gdzieindziej znów chłopcy w tym dniu wsta­
ją trochę wcześniej, aby przed chatami dziewcząt 
niezamężnych „wybić żur", to jest rozbić garnek 
napełniony barszczem z mąki. Były jeszcze inne 
zwyczaje, ale przeszły one już do historji.

Do wiadomości b. ul Gen. L. Żeligowskiego. 
Przy Komisji Odznaczeniowej „Orderu Nie­

podległości" została utw orzona podkomisja, oprą 
cowująca wnioski odznaczeniowe dla oficerów i 
szeregowych b. 4-ej Dyw. Strz. gen. Żeligowskiego 

W związku z tem wszyscy oficerowie, podofi­
cerowie i szeregowi b. pułku ułanów 1-ej Dyw. 
Jazdy (obecny 14 p. ul. Jazłowdeckich) oraz b. 6 
pułku ułanów 4-ej Dyw. Strz. gen. Żeligowskiego 
winni przesłać w7 terminie do dnia 1 kwietnia br. 
swe szczegółowe życiorysy wraz z podaniem do­
kładnego adresu, do Zarządu Głównego Związku 
Kaniowczyków i Żeligowczyków (Warszawa, No- 
wy-Swiat 35, III p.) na ręce sekretarza sekcji ka­
waleryjskiej — mjr. B. Zaremby, lub sekretarza. 
Związku S. Kasprzyckiego.

Z diecezji.
Kolekta na Warlubie.

W r. 1924 powstała z części parafji w Komór 
sku stacja duszpasterska w Warlubie. Nadzwy­
czajna ofiarnośę parafjah Sprawiła, że dziś War­
lubie posiada już murowany kościół. Duszpasterz 
mieś?Kał jednak aż dotąd w wynajętym domu. 
Ponieważ dzierżawy nie można było dalej odno­
wić, nabyła parafja realność za sumę około 20000 
zł, aby ją zamienić na plebanję. Ponieważ spła­
cenie tej sumy przekracza siły parafji, przeto 
n>zporządzenia J. E. Ks. Biskupa Ordynarjusza od 
będzie się w III niedzielę Postu kolekta diecezjal 
na na spłatę tegoż długu.

Odpust za odprawianie „Dugi Krzyż^w-d
Poni v az w sprawne odp..sr. za odpr • wio- 

J. „Dro<i l\; ryżowej" zachodzi;/ \ interpretacji 
i. >\.e tr iinośf i. przeto Ojcie ■ św Pius XI za 
wstawieide.il się Kardynała Penitencjarza Więk 
szego postanowił znieść wszystkie dotychczas pa­
da ne za tę pobożną praktykę odpusty i zarządził 
żt odtąd dostąpią wierni następujących odpu­
stów:

1) Odpust zupełny, tyle razy, ile razy odbędą 
Drogę Krzyżową.

2) Drugi odpust zupełny, jeśli w tym samym 
dniu, w którym wspomniane ćwiczenie odbyli, 
albo też, jeżeli w7 ciągu miesiąca, po odbyciu dzie 
sięć razy owrego ćwiczenia, przystąpią do Ko- 
munji św.

3) Odpust cząstkowy dziesięciu lat i tyluż 
kwadragen za poszczególne stacje, jeśliby z słusz 
nego powodu rozpoczętej Drogi Krzyżowej nie mo 
gii dokończyć.

Te same odpusty zyskuje i ten, kto nie mogąc 
odprawić Drogi Krzyżowej odmówi 20 Ojcze 

Nasz", Zdrowaś" i „Chwała Ojcu", byleby trzymał 
w ręku specjalnie poświęcony krzyżyk. Kto tych 
20 paciorków nie jest w stanie odmówić dostę­
puje za poszczególne „Ojcze Nasz", „Zdrowaś" 
i „Chwała Ojcu" — odpustu cząstkowego; (zob. 
nr. 3). Nawet chorzy, którzy ledwie mogą spoj­
rzeć na krzyżyk w tym celu poświęcony i nie zdo 
łają dodać aktu strzelistego, nie mają być pozba- 
wiem odpustu zupełnego.

Z K INA .
John Barymore i Marion Nixon w potężnym

dźwiękowcu pt. „General Crack” wielki ten aktor 
w7 roli księcia Kurlandji zdobywał światową sła­
wę bohaterstwem i odwagą pobił na głowę na- 
jeźdców Austrji osadzając na tronie cesarza Le­
opolda, a swym wspaniałym śpiewem zdobywał 
serca kolnet, Poniżej podajemy nieco treści.

Za pomoc, okazaną monarsze, książę Kry- 
stjan Kurlandzki, zwany generałem Crackiem, zu 
chwale żąda ręki siostry cesarskiej, księżniczki 
Marji Luizy, yo  rozpaczliwym namyśle cesarz u- 
lega... w odpowiedzi jednak na to generał Crack 
przybywa na dwór z nowopoślubioną małżonką- 
cyganką Fidelją. Urok pełnej temperamentu, czar 
nookiej cyganki łagodzi gniew cesarza. I kiedy 
generał Crack na polu walki zdobywa monarsze 
laur zwycięski cesarz uwodzi mu żonę. Książę 
Krystjan wypędza niewierną z powrotem do tabo 
ru cygańskiego, a z cesarzem rozpoczyna walkę 
na śmierć t życie. Karne zastępy kurłandzkiego 
księcia rozbijają armję cesarską. Monarcha wraz 
z siostrą dostaje się do niewoli. Oko za oko, ząb za 
ząb — głosi prawo cygańskie. I generał Crack po 
stanawia zemścić się na cesarzu, uwodząc mu 
siostrę.
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, KOMUNIKAT Nr. 64.
Komunikujemy członkom PTR., że wydane 

zostało rozporządzenie ministra Skarbu z 15. I. 
rb. na mocy którego uprawa tytoniu w r. 1932 
rfozwolona została w województwie Pomorskiem: 
1) w całym powiecie grudziądzkim, 2) w północno 
zachodniej części pow. Wąbrzeskiego do linji ko­
lejowej Jabłonowo-Kowalewo-Chełmże z wyłą­
czeniem gmin, leżących bezpośrednio przy.tej 
łinji kolejowej po jej przeciwnej stronie, 3) w pół­
nocno-wschodniej części powiatu chełmińskiego 
do linji szosy Chełmża—Chełmno—Świecie z wy­
łączeniem gmin, leżących bezpośrednio przy tej 
szosie po jej przeciwnej stronie, oraz 4) w powie­
cie świeckim gminy, położone wzdłuż wybrzeża 
Wisły, z wyjątkiem gmin, leżących na południe 
od szosy Chełmno—Świecie. Dyrekcja PTR.

RUCH w TO W ARZYSTW ACH
T. 6. „Sokół1* Oddz Młodzieży. Ćwiczenia od­

będą się dziś w wtorek o godz. 8-mej wiecz. w ha­
li gimnastycznej przy placu Piastowskim. 

Czołem! Kierownik Oddz. Młodzieży.

T. 6. „Sokół** Oddział Żeński. Zebranie miesię 
czne odbędzie się we środę dnia 10 bm. o godz. 8-ej 
w lokalu pana Węsierskiego.

Dziś ćwiczenia o godz. 8-ej w hali gimnastycz­
nej przy Konwikcie. Czołem. Prezeska.

Walne zebranie Oddziału I. Z. K. P. w Choj­
nicach odbędzie się w sobotę dnia 13 lutego br. o 
godz. 19-tej w własnym lokalu przy ul. Warszaw 
skiej nr. 2 Porządek obrad ogłoszony będzie na 
miejscu, Z względu że spodziewane jest przyby­
cie członków Żarz. Oki. i Głównego dla wygło­
szenia referatów prosimy członków o liczny u- 
dział. Zarząd.

Walne zebranie Towarzystwa Ludowego od­
będzie się dnia 14. lutego 1932. w lokalu Hotelu 
Centralnego. Początek o godz. 16. Na powyższe ze 
branie uprasza się wszystkich członków o łaska­
we przybycie. Zarząd.

Związek Podoficerów Rezerwy R. P. Koło Choj­
nice, — (Strzelanie iz wiatrówki o nagrody odbywa 
się od dnia 30 stycznia ifc<r. (codziennie od godz. 18-tej 
do 24-tej w loKalu p. Sta. Rinka Rynek nr. 6.

W strzelam mogą brać rudział również i goiście. 
Dzień rozdania nagród zwycięzco®! zostanie podany 
dodatkowo. Jedność! Zarząd.

Pomysłowa śpiewaczka
Słuchaczów koncertu nadawanego w tych 

dniach przez radjo strasburskie zaintrygowały 
słowa zagadkowe, wygłoszone przez występującą 
w radju śpiewaczkę paryską, panią Claire Fran- 
conay.

Śpiewaczka ta prosiła kierownika stacji stras 
burskiej, aby mogła po śpiewie przemówić kilka 
słów do swych słuchaczów. Kierownik stacji zgo­
dził się, oczywiście uprzejmie, na żądanie śpie­
waczki, pani Franconay zatem wygłosiła kilka 
pięknych słówek do mikrofonu i nagle zakoń­
czyła swą mówkę zagadkowemi słowami: „Jutra 
o godz. 5 m. 30, na dworcu lugduńskim“.

Jak się okazało, śpiewaczce przypomniało się 
nagle, że nie wysłała mężowi obiecanej depeszy 
o czasie powrotu swego do Paryżu. Będąc zaś 
pewna, że mąż siedzi przy aparacie w swem mie­
szkaniu paryskiem, słuchając jej śpiewu, wpadła 
na myśl zawiadomienia go o swym przyjeździe tę 
drogą niezwykłą.

Za okazane dowody współczu­

cia i wzięcie licznego udziału w 

pogrzebie naszej drogiej zmarłej skła­

da niniejszem w imieniu rodziny 

najserdeczniejsze podziękowanie

Leon Wysocki z żonę
Chojnice, 8. lutego 1932 r.

Urząd Skarbowy w  Chojnicach.

Obwieszczenie o licytacji
Urząd Skarbowy w Chojnicach na zasadzie 

§ 33 Instrukcji o przymusowem ściąganiu państwo­
wych podatków i opłat z dnia 17. V. 1926 r. (Dz. 
Urz. Min. Skarbu Nr. ! 5) podaje do wiadomości 
ogólnej, iż w dniu 18 lutego 1932 r  o godz. 9. 
rano w fabryce mebli przy ul. Sikolnej 5 — 6 
w  Czersku odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej 
wymienionych ruchomości celem pokrycia zaległości 
podatkowych :

L.P. Naz*a przedmiotów Ilość wzgl. 
waga

Oszacowanie 
zł. gr.

1. kompletne jadalnie ma­
honiowe 6 10.C00.-

2. kuchnie białe 25 18.000.—
3. sypialnia mahoniowa 1 2.000.—
4. sypialnie lakierowe 5 5.000 —
5 kompletne kuchnie wie­

deńskie 25 8.000-
6. komplttnie kuchnie zw>- 

czajne 3 900.—
7. kompletne kuchnie zwy­

czajne 2 500 —
Dnia 5 lutego 1932 r.

Naczelnik Urzędu Skarbowego
(—) Baran,

Inspektor Skarbowy.

Place poi budów
przy szosie Gdańskiej w Chojnicach, korzystnie 
na sprzedaż. Wszelkich informacyj udziela i umowy

zawiera K A L E T T A, Rynek 2.
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2 Motocykle
jeden Panther Ang 18 P. S. ciężki z góry sterowany 

mało używany.
Drugi Ziindapp 250. cc. trzy biegi w dobrym stanie 
gotów do jazdy, tanio na sprzedaż lub zamieniam 
Panther’a na samochód, a Ziindapp na dobry radjo- 
aparat. Zgłosz. do eksp. Dziennika Pomorskiego.
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Kosg Chorych © Chojnicach
ogłasza w ślad za ogłoszeniem z dnia 26 stycznia rb. że

przyspiesza złażenie uszystklclt ofert,
a to do dnia 12. II. rb., w którym to dniu nastąpi 
otwarcie kopert.

Komisarz Zarządzający:
»  z (—) Jerzy Wodecki.

Zgubiono 6 bm.
molu (oolizke z bielizna I ubrankiem
ron^ędzy Rynkiem a PI. Król. Jadwigi Łask. znalazcę 
uprasza się o oddanie w ekspedycji Dzień. Fom. za 
ewe Ł wynagrodzeniem.

^ KinoDźw iękow e-Now ości^
Ale uitorsK dn. 9 ton 3 godz. 8.15

Potężny film wojenny
dźwiękowo - śpiewny pod tyt.

Generał Crack
w rolach głównych :

John Barrpsre ! Marlen liljton
Opowieść filmowa o losach bohaterskiego 
rycerza fortuny, który ogniem i mieczem 
zdobywał trony, a pieśnią i spojrzeniem 

serca kobiet.

Już w krótce : „Niebezpieczny Raj(<
l( 0°j0 film w języku polskim

i Król Żebraków  z Janette Mac Donald

2 jasne masywne

ubikacje
nadające się na warsztat 
8,4 X 4 m z światłem 
i siłą elektryczną do wy­
dzierżawię ia.

Zgłosz. pod Nr. 167.
Kto udzieli

lekcyj
języka polskiego ucznio- 
wy s kolnemu.
Zgłoszenia

Nath, Chojnice
ul Czluchowska 24.

Poszukuję

ucznia
A. Kaźmierski

nasi. Senger
ulica Gdańska nr. 5

Prretors przymusom
W środę, 10. 2. 32 r 

o godz. 12-tej sprzedam 
w Chojnicach przy ul 
Gdańskiej nr. 28 najwięcej 
dającemu za gotówkę :

20 m inletu, 55 m. bar­
chanu, bo m płótna i 10 
obrusów

W. Kowalski
Kom. sąd. Chojnice. 3022

Mam jeszcze do od­
dania

świeże

gęsie pierze
darte funt . . . .  5,25 zł. 
niedarte funt . . 3,80 „
Szarmach* Człuchowska 59*

(2 wejście.)

H Pierścionki ślubne! 1[
m ***

|| Artykuły złote — zegarki— nakrycia stołowe ||

I  August Muller I
i i Chojnice, Pom. Czluchowska 3 -«Sss

ss Kryształy Artykuły optyczne, g j
SS

I
Dostarczamy

) » R e U * K > i
wszelkiego rodzaju, jak : 
formularze, rachunki, papier dU kancelaryjny z wydruko­

■ waną firmą, memorandum, 1
■ koperty, plakaty, programy, 

zaproszenia weselne i na 
wszelkie uroczystości, cen­
niki, wizytówki, katalogi,

W

nświadectwa szkolne i wszel­
kie prace wchodzące w za­
kres pracy drukarskiej. Gwa­
rantujemy za wykonanie 
czyste, r z e t e l n e  i po 
p r z y s t ę p n y c h  cenach.

Drukarnia Dziennika 
i Ludu Pomorskiego
Chojnice, Czluchowska 13.

Ogłaszajcie ;
w piśmie naszem1 Gdańska 18

Farby liworowe
do malowania tkanin 
oraz wszelkie proszki,

jak pyl brylantowy, bronzy, lazuru­
jące farby, perełki szklane, kredki 

do malowania.
We wielkim wyborze poleca firma

BRACIA HUBERT
właśc. Juljan Hubert

D R O G E R J A  Telefon 219
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